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P a ry s  In ia  4 czerwca. X iązę  Angouleme 

podczas bytności sw ojey w Strasburgu , zaprosi! 
do siebie na obiad jenerała F a lk , k tó ry  ma la t 
92, a 74 s łuży ł w  woysku francuzkiem .

X iąźęta Richelieu i  Decazes o trzym a li od K ró ­
la  w ie lką  wstęgę leg ii honorowey.

Dnia 1 b. m, p rzyby ło  tu  k ilka osób należą­
cych do dw oru kró low ey angie lskiey, k tó re  naza­
ju trz  rano w yjecha ły  za nią. W spomńiona kró lowa 
nocowała d. 3o maja w  M e lun, w  domu zajezdnym 
Pani Duęlos , a nazajutrz wsiadając do pojazdu 
z towarzyszącą jey Lady Hamilton, uprzeym ie po­
żegnała m ieszkańców, k tó rzy  się zebrali dla jey w i­
dzenia.

P rz y b y ł tu  X iąźę Sł. C ruz , now y poseł H i­
szpański.

W  tych dniach zaprowadzono do więzienia 
Conciergerie Pana Montarbot, który dawniey wy­
dawał pismo pery odyczne: Szary człowiek, i które­
go pojmano Turnus.

W ydrukow ano  tu  lis t, pisany do K ró la  \y cza­
sie konsulostwa Ronapartego. Pokazuje się z nie­
go, ;ż Monarcha od początku rew oh icy i aż do po­
w ro tu  swego, u trzym yw a ł w  Paryżu  radę, k tó ra  
mu o wszystkiemstońosiła. Ś kła dała się zaś: z m ar­
grabiego de Gallerande, x  ędza Monte Ą u ieu  i te ra . 
źnieyszych radców  stanu Royer-Collard i Becquey.

Na Sessyi. Izby deputowanych dijia 27go mają, 
na k tó ra  Pan. Chąurelin, dręczony srogie m i bole­
ściami od dni 2ostu, kazał się przynieść, aby gał­
ka swoją p rzy ło ży ł się do odrzucenia pierwszego 
a rty k u łu  pro jekta odmian w p raw ie  o wyborach, 
gdyby miano nan dnia tego głosować, rozpraw ia ­
no daley nad ty m  artyku łem . Naypierw ey zabrał 
głos szanowny weteran jenerał margrabia La ia - 
ye tte , i ta k  wśród powszechnego uciszenia się mó­
w ić  zaczął: , .

„  A r ty k u ł,  ivzględem którego prosiłem o głos, 
kładąc różnicę m iędzy zgromadzeniami w yb ie r- 
c z e n ii, wykazuje gyJtemat a rystokracy i j w y łą ­
czenia w ie lu  obywateli, k tó ry  "jpąt jyź_ całern pra­
wem. W ie  Izb ą , iź nie zwykłem  trw o n ić  czasu 
jey obrad; a je teraz nie mogę się oprzeć potrze­
bie, jaką czuję, objawienia całey myśli mojey. Gdy 
m ię obywatele departam entu Sarthe zesłali roku 
HU5 do te y  św ią tyn i praw, abym na podana kon­
s ty tu c ją  przysięgę w y k o n a ł, pochlebiałem sobie, 
że duch stronn ictw a, ustępując nareście powsze- 
chńpy potrzebie rozsądney wolności i  spokoyno 
ś c i; m ógłby przez wym ianę o fia r pozyskać to  o- 
boje dobro w  wykonaniu praw, k tó re  Karta koń- 
Stytubyyha uznała, i  w  ustawach, k tó re  pow inny 
^ y ly  doprowadzić nas śpokoynie do posiadania 
wszelkich rękoym i tow arzyskich . A le  om yliła  
mię nadzieja. Jest już ko n trre w o lu c ja  w  rządzie, 
a chcą ją dó izb Wprowadzić. M us ie liśm y, moi 
przyjaciele 1 ja, powiedzieć to narodowi. Myśląc 
także , iź włożone przez ka rtę  obowiązki g run to ­
wać się będą na wzajem ności, źe jedni staną się 
W olnym i od p rzys jęg i, .gdy drudzy nie dotrzym a­
ją  sw o je j, musieliśmy ostrzedz o tem gw alcio ie lów

zaprzysiężonej w iary., Czekałem z zabraniem ghw 
su do c h w il i , . w  k tó re y  by zagrożone niebezpie­
czeństwem prawo o wyborach ostatni raz do pa- 
U yotyzm u francuzkiego odwołało się. Lecz có£ 
pozostało m i do mówienia po ty lu  wym ownych 
głosach ? A  potem, odpowiadając na każdy a r ty ­
ku ł, że nqwy p ro jekt zniszczy całą niepodległość* 
narodowość^ wolność i  równość, czyni się je  przez 
Vo szanownieyszemi dlą tych, k tó rz y  szukają sa­
mo wolności w  karcie k o n s ty tu c y jn e j , jak i  dla 
kvch., k tó rzy  w  tem  kontrrew oluęyą upatrując 
N iech nas Bóg uchowa, abyśmy m ie li k iedy zrzec 
się prawa, jakie ma każdy naród, poprawienia tow 
w arzyskięy um ow y swojey. W ykrzykną łem  ją  
nay pierwszy w  zgromadzeniu kenstytuuyynem , a o- 
s ta tn i z te y  tu  jnów n icy  dnia hgo lipca roku  lS iS * 
i  oddałem jey hołd dobrowolny. Są w praw dzie 
przyrodzone prawa i  w ieczne j spraw iedliwości, 
k tó rych  żadney potędze, nawet całemu narodowi* 
nie wolno gw ałcić ; lecz prawa , stanowiące w o l­
ność publięzną , mogą bydź poprawiane ; ^wszakże 
ni gdyś m y nie powiedzieli, aby je można, popraw iać 
І zmieniać fa k  prawa pospol te ., a mniey jeszcze, 
z pogardą okoliczności i  wbreW' publicznemu ży­
czeniu zewsząd o b j a w i o n e m u . . Ustaw nie іц  
słyszę powstającycłk na ięaXymy. k tó re  w  począt­
kach rew o iucy i wyznawano. M iło  m i przyznać 
się do tego chwalebnego w spó ln ictw a., bo mam. 
sobie za chwałę, żem wiele do rew oiucyi w p ły ­
w a ł. (Szmer na prawey strome). Despotyzm zm or­
dował b y ł naród, w czem ru in y  B asty lii w zyw am  
na świadectwo. G iyardya narodowa przez dobre 
urządzenie siebie mogłaby była  położyć kres gw a ł­
tom  ; lecz zepsuła wszystko emigrącya zb ro jna ; 

dyby nie ona , nie byłoby strasznych zdarzeń 
nia 2 igo  czerwca , dnia logo s ie rpn ia , ani dnią 

2 lgo stycznia , ta k  pam iętnych w  rew o iucy i na^ 
szey. [Znowu szmer na prawey) . . . Dziękuję Pa­
nom la Bourdonaye, ęo rne t d 'Ińcourt 1 śa laberry  
za ich  silne na jednego z koilogów naszych po­
wstanie. W ło ż y li om na mnie powinność, zawsze 
m iłą  dobremu francuzow i, stawania przeciw  obel­
żyw ym  wyrazom  w  obronie ko lorów  narodowych,1 
tego znaku obwodzenia i  chwały, k tó ry  L u d w ik  
X V I  z rą k  narodu odebrał [szmer na prawey), k tó ­
r y  odebrał hołd od wszystkich m ocarstw , i przess 
ła t 20 w  pokonaney Europie pow iewał. K o lo ry  
te  b y ły  koloram i w olności, równości i publiczne­
go porządku. {T u  jeszczę większy szmer na p rą -  
wey). A le  przystąpm y do pierwszego a r ty k u łi i  
p ro jektu . MCPanowie ! w im ieniu całey F rancy i, 
jey pomyślności, spókoyności, iąko 1 dobra tro n u  
i  rodziny jego lep ięy zrozumianego, zaklinam was 
i  proszę, abyście odrzuc ili ten  a rty k u ł, i  wszy­
stk ie  a r ty k u ły  pro jektu  zabijającego wolność. 
Odurzają was tu  naumyślnie w yrazam i niedokła - 
d nem i: rzeczpospolita , monarchiia , bo b y ły  rze ­
czy pospolite bardzo uciskające, a może bydź mo- 
lia rch ija  bardzo w o ln a , byle była rządem naro­
dowym., a nie w y ją tkow ym . A ch  MCPanowie! je­
szcze jest czas powrócić na drogę narodową, 
ko n s ty tu cy jn ą  i spokojna. Mamy ty le  publicznych 
i  p ryw a tnych  interessów do zachowania, ty le  wspól­
nych boleści do opłakiwania , ty le  dobrych p rzy ­
m io tów  do przyznania, sobie, byle ich duch stron* 
n ic tw a  nie p rze is to czy ł W spółcześni nasi zm or­
dowali się już re w o lu c ja m i, nasycili już chwałą;



leęz nie dozwolą w ydrzeć sobie p raw  drogo na­
by tych . M łodzież nasza , ta to  nadzieja oyczyzny, 
oświecona wł&snem św iatłem  i doświadczeniem 
naszem, nie zna fakcyy, nie zna przesądów, i  jest 
ty lk o  dla czystych chęci przystępna ; ale chce 
z rozsądnym zapałem wolności. N iechay te wszy­
stkie pokolenia pod ta rczą  konsty tucy jną  będą 
zostawione ich przem ysłow i i  nauce; a naówczas 
byłoby nierozsądkiem lękać się ich , niepodobień­
stw em  wzburzyć je ; lecz zagrażając je  u tra tą  
w szystkich dobrych owoców rew olucyi nie p rzy­
m uszajcie ich, aby pochw yciły  znowu same z sie­
bie święte godło odwieczney p raw dy i  nay wy ź- 
szcv sprawiedliwości . t^  ch to  zasad wszystkim  
w olnym  rządom w łaściwych. Głósu,ę przeciw p ier­
wszemu a rtyku łow i.

Zabrał głos Pan de Serre m in is te r sprawiedli­
wości, i ca łą  swą mowę przeciw  Panu Lafayette 
tak wym ierzył? ,, P ochw alił szanowny członek 
izby  początek rew o lucy i. H is to ryą  da o niey zda­
nie, jako też i o ucze ln ic tw ie  w niey szanowne­
go człcnkD. A potem, Pan Lafayette  b y ł na cze­
le p a rty i, która  przeciw  daw ne j m onarchii B ur­
bonów powstała, Daley, już to  drugi raz powta­
rza  on z tey  m ównicy zgorszenie , wychwalając 
troyko lo row e  znaki. Pytani go, gdyby to  chwa­
lenie obłąkaló jakie um ysły, gdyby wywfesaając 
te  k o lo ry , k tó re  .się zam ieniły w  znak buntu, 
fcgwałcoiio prawa nasze, na kogo m iecz sprawie­
dliwości paśćby powinien ? Szanowny ten mąż 
»  pewnych względów (ze wszech względów, ode- 
aw ał się F a r Voreelles) , szanowny, mówię , ten 
m ąż b y ł także jedną z o iia r wściekłości ludu, 
zna jey niebezpieczeństwa 5 a jednak nie przypu­
szcza by tu  par t y ł  k tó raby tę  wściekłość ocuciła, 
ł  w spiera tę  pa rtyą  przez, zdania , jakie objawia,
i  przez zgorszenia!' A lboż nie oświadczył na­
rodu w'i w  im ieniu w ie lu  kollegów swoich , iż się 
ma za wolnego od w ykonane j przysięgi? iż gdy 
poczytuje ka rtę  ko n s ty tu cy jn ą  za zgwałconą, u- 
Znaje lud za rów nie  wolny od przysięgi ? Alboż 
ńie przyznał ludow i samowładnofci oświadczając,
i i  do ludu  należy zmienianie p ra w  fundamental­
nych ? Takowe zdania ogłoszone z mównicy tak  
$a niebezpieczne, że nie mogłem o nich zamilczeć. 6

“ f j ją ł  się Pan Benjamin Constant za Panem La ­
fa ye tte  m ówiąc . „G d y  powstają tu  ha p rzy ja ­
c ió ł wolności , i  gdy wystawując ich za niebez­
piecznych zdają się wniesiony pro jekt przez ^to 
pop ie rać , bronić w ięc tych  p rzy jac ió ł wolności 
p rzec iw  obelżywym i niesłusznym zarzutom , usta­
w icznie to  powtarzanym, jest to  samo, co odpie­
rać  wniesiony p ro iekt. Gdyby Pan m in ister spra­
w iedliwości p iln ie j słuchał, m ówcy, przekonałby 
się zapewne, źe to , co nazwał wzywaniem  do bun­
tu , mczem innem nie jest, ty lk o  odpowiedzią^ na 
ohydne przytoczenia s trony  p rzec iw ne j. Toż 
Sam) rozumieć należy Względem tego, co powie­
dziano o te ra źn ie jsze j chorągwi , i  o powinności 
jey szanowania. Należy zaiste szanować ją^, ale 
należy gżanować także chorągiew , k tó ra  5o la t 
Wiodła francuzów  do boju i  zw yc ięz tw a  w  obro­
nie o jczyzny. '  C i , k tó rz y  dawney chorągw i nie 
szanują, (przerwał mu Pan Castelbajac i  k ilku  in ­
nych mówiąc: — „N ig d y  tey chorągw i nie będziem 
„  szanowali . bo jest chorągw ią but.tu  “ ) Ichm o- 
ście c i, m ó w ił daley Pan Benjamin Constant, od­
m aw iają uszanowania tey chorągwi, pod k tó rą  lud 
francuzk i w a lczy ł, a tacy  nie mogą bydź p rzy ja­
c ió łm i porządku. (T u  mu znowu przerwano mo­
wę ; a gdy się uc iszy ło , m ów ił daley). T a k  jest 
MĆPanowiey znak 25ciole+niey c h w a ły , k tó ry  by ł 
m iłym  F ra n c y i, będzie zawsze znakiem szano­
w nym . T e raźn ie jszy  znak (biała chorągiew) ma 
praw o do tegoż uszanowania, i  do te y  samey w ie r­
ności. G łosić te  zasady, jest to  czynić rozsądnie 
i  um ia rkow an ie . jest to  bydź tłum aczem  uczuć 
w szystkich obyw ate li. A ta k ,  powstanie namowę 
szanownego przyjacie la  mojego jest bezzasa­
dne i  t .  t ł “

Pan Pasquier m in is ter spraw  zagranicznych 
u ja ł się znowu za m in istrem  spraw ied liw ośc i, i 
m ó w ił p rzec iw  Panu Latayette . Po n im  za­
b ra ł głos m in is te r przychodów obstając za p ie r­
wszym  a rtyku łem  projektu. Odpowiedział im  Pan 
Royer Collard. Gdy mu przerwano, i  powiedzia­
no, że czas jest k r ó t k i : —  „A c h  MCPanowie! za- 

'  „  wsze jest czas, żeby k ra ju  nie zgubić. •*

Na, sessyi dnia 2ggo maja nayp ierw ey m ów ił 
za pierwszym  a rtyku łem  m in iste r m o rs k i, a 
W końcu, za przyjęciem  go głosował. Zabra ł głos 
Pan Dupont de 1’Eure i  powiedział: „N ie  potrze­
ba m i s ilić  się bardzo na zbicie podanego nam 
p ro iek tu . G dyby został p rz y ję tym , deputowani 
w ie rn i posłannictwu swoiemu musieliby się z tę ­
go tu  mieysca oddalić. Jeden z m ów iących przed 
k ilk u  dniam i kommisarzy kró lew skich dał się s ły­
szeć, iź  pozostaie nam w yb ó r m iędzy pa rtyą  Cy­
cerona a pa rtyą  Maryusza lub Cezara. Nie będę 
się rozw odził nad nieprzyzwoitością wy re zów ie - 
go, ani dochodził, z iakieyby strony by ł repub li­
kanin Cycero, gdyby mógł do obrad naszych na­
leżeć. Odpowiem tem u Panu kom m isarzow i u- 
wagą stosowniejszą do teraźniejszego systematu 
naszego. Powiem mu w ię c , iź  gdy m i przycho­
dzi głósować na wniesiony p ro iek t , w idzę z ie- 
dney s trony naród, a ъ d ru g ie j dawne przyw ile ie ; 
w tedy zaś w ybór móy nie lest w ą tp liw y . Sądzę 
przy nayrnniey, iż  wrniesione prawo sprowadzi w ie l­
kie nieszczęście na móy k r a y , na rząd , i  na lu ­
dzi n ierostropnych , k tó rz y  przyjęcia  go żądask, i  
dla tego odrzucam tak  szkodliwy p ro iek t prawa.66

Pan Manuel mówiąc p rzeciw  p ro jek tow i rzek ł: 
„B y ło  niegdyś prawo u K o ryn tyan . k tó re  dowo­
dzi, z iaką ostrożnością należy przystępow ać dó 
czynienia odmian w prawie- Ten, k tó ry  u  n ich  
ra d z ił obalić dawne prawo, a nowe na iego m iey*
Sce us tanow ić , musiał stanąć w  zgromadzeniu 
z powrozem na szyi, ażeby , ieśliby pc cyteczno- 
ści nowego nie uznano , natychm iast wnoszący ie 
b y ł uduszony. u

Po k ilku  ieszcze g łosach, żąd?U n iek tó rzy  de­
putowani z praw ey s trony , aby n iż ogłosić roz­
p raw y nad pierwszym  a rtyku łem  za ukończone, 
i  p rzystąp ić do głosowania: ale oparła się tem u 
lewa strona tw ie rdząc, iż  ieszcze rzecz nie do­
syć wyiaśniona, a jenerał Foy. pow iedzia ł , iż co 
dotąd słyszano, ty lk o  iest p rzydatk iem  do po­
wszechnej rozpraw y. Co większa, są wniesione 
dw ie  odmiany w  pierwszym  artyku le ; iedna przez 
Pana Camille Jordan, a druga przez Pana Delau- 
n a y , względem k tó rych  w yrzec w przód  należy. 
Pan Delaunay chcia ł, aby w każdym departamen­
cie b y ły  tlw a  zgromadzenia wybiercze , sk łada ły 
się z rów ńey liczby w yb ie ra jących , i  podawały 
sobie iTawzaiem podw ójną  liczbę kandydatów. Y 
Pan Camille Jordan chcia ł, aby każdy depar­
tam ent podzielony by ł na ty le  ok ręgów , ile  ma 
w ybrać deputowanych; każdy okrąg niechby m ia ł 
zgromadzenie wybiercze złożone z wszystkich o- 
byw a te li m aiących tam  polityczne zamieszkanie, 
trzydzieści la t ,  i  płacących 3oo franków  stałego 
po d a tku , a każde takowe zgromadzanie niechby 
prosto iednego deputowanego w yb iera ło . T u  za­
szły spory, względem k tó re y  odmiany pobudki 
maią bydź w przód w yłuszczone ; nareście zgo­
dzono się, aby P. Delaunay w yłuszczy ł swoie ńay- 
p ierw ey, co nastąpiło.

Sessya d. 3o maia zaczęła się od wyłuszcze- 
nia pobudek odmiany w niesione j przez P. Camil­
le Jo rdan , czego on dopełniwszy , obrócił mowę 
do m in is trów  m ów iąc :-— „  M in is trow ie  k ró la ! 
ieśli strona (prawa), z k tó rą  połączyliście się> od­
rzu c i tę  moię poprawę , ieżeii będzie upartą  
W popieraniu iak najszkodliwszego p ro ie k tu  , o- 
puśćcie ią  , a połączcie się z nami dla ocalenia 
k ra iu  , i oswobodzenia go przez poprawę , k tó rą  
Wniosłem. Polecam ią pa tryo tyzm ow i waszemu, 
i  oddaię pod szczególną opiekę p rzy jac ió ł moich.,£ 
P rzys tąp iła  potem izba do g łosow an ia , k tó ra  
z powyższych odmian ma bydź wprzód wzięta pod 
rozwagę. W  tem ukazał się u d rzw i sali P- Chau- 
vc lin  c ł io ry , i  dla tego przyniesiony w  krześle. 
B y ło  255 głosuiących , z k tó rych  128 było  za od­
mianą Pana Camilla Jo rdan , a 127 za odmianą 
Pana Delaunay, a w ięc gałka Pana Chauvelin zrzą­
dziła większość pierszeństwu odm ian / Pana Ca­
m ille  Jordan. Uradowała się lewa strona z prze­
wagi swoiey, a przyjacie le Pana Chauyelm cisnęli 
się do niego w inszuiąc mu przybycia", i  zjednania 
przewagi w  głosowaniu. W z ię to  zaraz pod roz­
wagę odmianę Pana Camille Jordan. N aypierwey 
m ów ił przeciw' niey m in is te r de Serre u trzym u ­
jąc. iż  ta  odmiana niszczy ca ły p ro iek t prawa, 
a przytem  powstał p rzec iw  lewey stron ić , k tó ­
ra  m u k ilka  razy głos przeryw ała. Ve n im  me-



w i ł  P. D e la cm ix -F ra m v ille  za odmianą; poczem 
odłożono obradys^w ic y  mierze do dnia następnego.

Po nader b u rź łiw ych  dnia 3 i  maia i  i  czer­
w ca  sessyach, przystąpiono nareście do głosowa­
n ia  względem wniesione j odmiany przez P .C am il- 
le-Jordan w  pierwszym artyku le . W yjąw szy Pana 
P a illo t de Loynes, wszyscy deputowani by li obe­
cni. Pan Chauvelin kazał i  tą  razą przynieść się 
do izby. M in is te r Deserre nadszedł dopiero p rzy  
końcu sessyi. N igdy głosowanie nie było u roczyst- 
szera i  b a rd z ie j mteresuiącern. W  sali i  na ga­
lery ach ciekawość do najwyższego stopnia była 
natężona. W  końcu , z 256 głosuiących okazało 
się 12З za, a i 33 przeciw  odmianie przez P. Ca- 
m ille  Jordan w niesione j. W  sali wrielka panowa­
ła  cichość ; ale za, salą w iele było hałasu i  zgieł­
ku. Gdy P. G liauyelin oddalał się niesiony w  krze­
śle, przeszło 4 o q  osób odprowadzało go do domu, 
wśród hucznego okrzyku : niech żyje Ckauvelin\
niech żyje konstytucja  /  niech ży ją  deputowani 
naroduJ

Na sessyi d. 2 czerwca wniósł prezes izby, 
aby iuź przystąpić do obrad nad p ierwszym  ar- 
ty k u łe n r prawa, bo żądana przez P. Oelaunay od­
miana jednomyślnie odrzuconą została. A le Pan 
Beniam in ConstanŁ przypom niał nową odmianę, po- 
daną_przez P. Desroussaux. Gdy prezes wmiosł, 
aby tę  odmianę po roztrząśnien iu  pierwszego a r­
ty k u łu  prawa wziąć pod rozwagę , powstał, ha­
łas na lewey stron ie , zaprzeczającej pierwszeń­
stw a tem u w n io s k o w i, i  po żwaw ych sporach 
odłożono do następnej sessyi rozwiązanie 
py tan ia  względem tego pierwszeństwa. W  cza­
sie ty c h  sporów dały się słyszeć pełne uniesie­
n ia  głosy. P. Constant tw ie rd z ił,  że większość 
przygnębia mniejszość P. G ray pow iedzia ł. ,,Nie 
„  będziemy głosowali, ieźeli przyznane będzie rzą- 
„  dow i pierwszeństwo w  obradach, i  opuścimy 
,,  zg omadzenie.{< W ie le  głosów ra ze m :— „T a k  
„ ie s t ,  oddalim ysię z niego każdy w  szczególno­
ś c i ,  i wszyscy razem. Już ienera ł Foy p rzy- 
„  to czy ł xv mowie swoiey k ilka  m yśli z pism Pa- 
J5 na C hataubriand, dostatecznie plan 1 zam iary 
,, zagorzałych ro ia lis tów  wyiaśniuiące. „  Przyszło 
do osobistych przy inów ek ta k  dalece, że po na­
zwiskach n iek tó rych  deputowanych wym ieniono, 
iako to :  PP. La faye tte  , Constant, i  in n ych ; a 
7, drug iey s tro n y , nie oszczędzano bynumniey m i­
n is trów . L)ał się nawet słyszeć mocny szmer na 
galery ach, gdy ieden z deputowanych w niósł, a- 
żeby zba w  tzy  zam ieniła się w ydzia ł.

A  u  s т  r y  A.
W iedeń dn ia  Jo czerwca. ' Arcy-X?ążę R oy- 

ne ry , Ѵ ісе-k ró l kró lestwa U m ibardzko - W eneć- 
k ieg°, p rzyb y ł onegday z P ra g i do tuteyszey sto­
l ic y ,  z małżonką swoją A rcy-X :ężną  Franciszką.

W  prt.yp.adku rozpoczęcia w uyny na gran icy  
A lban ii m iędzy portą  O ttom ańską i  zbuntowanym  
Baszą J a n in y , zbierze się korpus obse rw acy jny  
nod Raguzą  i nad ciaśmną Cattaro, dla zasłonienia 
k ra jó w  austryackich.

Н ІЗ  Z P A N 1 J A .
M a d ry t dn ia  24 m aja. U rzędowa gazeta tu -  

teysza umieszcza ciągle dalsze odpowiedzi mo­
narchów i rządów na udzieloną im  przez kró la w ia­
domość o p rzy jęc iu  konsty tucy i.

W ed ług  postanowienia kró lewskiego, wszyscy 
6І, k tó rz y  się o wyższe urzędy s ta ra ją , pow inni 
dow ieść , iż przez la t 8 nabywali potrzebnych 
wiadomości. O dtąd zaś un iw e rsy te ty  podawać bę­
dą spis m łodzieńców , k tó rzy  w naukach celowali, 
i  zdatni są do piastowania urzędów.

W ysze d ł także w y ro k  kró lew sk i względem 
nie$w łóctnego urządzenia dróg w o jsko w ych  i 
mieysc etapowych, dla nadania pośpiechu służbie 
p u b lic zn e j i  przyniesienia mieszkańcom ulgi w  kw a ­
te ru n ku .

U w ięzien ie  k ilk u  członków klubu Lo re n z in i i 
użycie dzie luycb środków , uśm ierzy ły  rozruch, 
ł i k i  od k ilk u  dni w tu teyszey s to licy  panował.

Deputaoye wszystkich pułków składających tu *  
teyszą osadę, pod przewodnictwem  pó łkow ników , 
udały się d. 19 b. m. do K ró la  i  zapewniły go 
o n iezm ienne j w ierności. Postępek ten woyśka 
sp raw ił mocne wrażenie na umyśle n iechętnych. 
Zpom iędzy cz łonków  klubu, oprócz P. F e rre r  
uw ięziono także PP. Cuder i  Garro . O bw in ia ją  ' 
ich szczególniej, iź  nazyw ali się narodem , beg 
żadnego na to  upoważnienia, ile  le  sama ty lk o  
munioypalność reprezentuje mieszkańców. U w ię ­
ziono oraz k ilk u  członków k lu b u , k tó rzy  podali 
K ró lo w i przełożenie, napisane w  re w o lu cy jn ym  
ton ie , i  mające ty le  podpisów, iź  pięć arkuszy 
zajęły. Zpom iędzy m in istrów , D on Gurcie H e r- 
reros n a jb a rd z ie j powstawał przeciwko zdroźno- 
ściom k lub istów , z k tó rych  k ilku  lży ło  nawet K ró ­
la w m ianych mowach. K lu b  St. Sebastian jest 
n ie rów nie  umiarkowańszy.

PP. Oueypo, Fargas y  Ponce, Gąsce i  Z o r -  
raquin  zostali obrani deputowanym i tuteyszey p ro ­
w in c ji,  P ierw szy obrany dawniey członkiem, 
stanów, schron ił się potem do Londyn u , a te raz 
pow róc ił z P aryża . D rug i jest sławnym żegla­
rzem , i  w ie lk im  lite ra te m ; trzec i posiada znaczne 
w łości o 3 m ile od M adry tu , a czw arty  jest zna­
kom itym  woiowm kiem . W szyscy celują zasługa­
m i, a zwłaszcza patryotyzm em . S taw ieni nieda­
wno przed’ Króle.m, b y li łaskawie przy jęc i. Q - 
św iadozył im  Monarcha, iż  n iecie rp liw ie  oczeku­
je sbawiennych dla kra ju skutków, jakie w yp łyną  
z wspólnego działania znakom itych mężów; ubo­
lewa jednak, iz  n iek tó rzy  pod pozorem ustalenia 
wolności, publiczną spokoyność zaburzyli, i  rządna  
niebezpieczeństwo w ystaw ili.

Pom iędzy 3 deputowanemi z p row m cy i N a ­
w a rry  , jest także syn byłego w ie lkorządcy Ezpe-  
leta. Jenerał M in a  nie m ia ł ani jedney kreski.

Cieszymy się ciągle nadzieją, iź  d. 9 czerwca 
rozpoczną się posiedzenia stanów.

W ie lu  x ięźy, a nawet zakonnie, chce porzucić 
duchowną suknią, i  w rócić do stanu świeckiego.

W ysz ło  urządzenie królewskie, aby panienki 
s ie ro ty, kosztem rządu u trzym yw ane , a mające 
iść za mąż , dawały pierwszeństwo żołnierzom , 
k tó rzy  na polu sławy chlubne za o jczyznę  o trz y ­
mali rany.

Słychać, iż b y ły  агоу-biskup Sarragossy, stron­
n ik  Józefa Bonaparte go, wracając z F rancy i do 
oyczyzny, został zab ity  w pewney wsi w K a s ty liii.

Rząd ustanow ił 10 od sta p ro w iz ji  dla tych , 
k tó rzyb y  dali pożyczkę; zostaw ił im  jednak do 
w o li, jeśliby powodowani patryotyzm em  przesta­
l i  na m n ie jszym  zysku. Jakoż zdaje się, i i  cała 
pożyczka będzie złożona z p ro w iz ją  po 5 od sta.

L  rozkazu królewskiego uwięziono w  F it to r ia  
Pana Calderon, jednego z 69 deputowanych, k tó ­
rz y  dawniey odradzali Monarsze przyjęcie  konsty­
tu c j i .  Chciał on umknąć do F ra n cy i.

W  Sarragossie zniweczono zamysł wzniecenia 
rozruchów , a to  wszystko można powiedzieć, bez 
rozlewu k rw i. Żo łn ie rze  raniwszy pewrego w ło ­
ścianina , zanieśli go sami do szpitala i  tam opa­
trz y li.  C e ln ie js i m ieszkańcy miasta u tw o rzy li 
m ilicyą, a p rzyb y ły  dnia 16 b. m. pułk astu ryy- 
ski p rzyw ró c ił zupełnie spokoyność. Pomiędzy 
uw ięzionem i tam 60 osobami, jest nayw ięcey x ię - 
iy .  W oysko  otoczyło pałac arcy-biskupa, a d rz w i 
wychodzące ku rzece Ebro , zamurowano. Z  po­
wodu tego spisku umknęło 3 u rzędn ików , a jeden 
u to p ił się w  Ebro.

Rachują, iż  w  k ra ju  naszym jest już b lizko 5o,ooo 
gw ardyi narodov ey.

W artość  dóbr klasztorów, k tó re  mają bydź 
zniesione, wynosi 10 m ilionów  pia.°trów. Pono-



w y  . . • • Л
^ L w io n o  rozkaz, aby żaden klasztor nie przedawał mem Pana Kotzebue. Zapytał się pułkownik wię» 

^ego, co posiada. W iele  jednak bogatych klasz- in ia . кібгеио od teno'czasu nie widział M v natego , co posiada. W ie le  jednak bogatych klasz­
to ró w  znalazło sposób ukryc ia  kapita łów  swoich 
i  kosztow nie jszych rzeczy. Zdaje się, i i  znaczne 
dobra bractw  zostaną użyty ha umorzenie długu na­
rodowego.

Dnia i6 b .m .  trzech ludzi bapadło tu  na pu ł­
kow n ika  Sacrio, i pchnęło go sztyletam i; stany je­
dnak nie są niebezpieczne.

Jeńeralny kapitan p ro w in c ji N aw arry  Espóź 
M ina zaprzeczył uroczyście w  dziennikach, jakoby 
żądał od kap itu ły  w Pampelunie 30,000 plastrów, 
tudzież, jakoby nadużył pie nędzy należących do 
publicznego skarbu, wzywając, aby mu tey  petwa- 
rz y  dowiedziono.

T  U  A С V A
Straszna burza unosi się nad głową A li - Baszy 

Janinskiego; Porta czyni przygotowania celem » - 
krócenia ńakoniec obszernych planów 1 buntowni­
czych zamachów tego śmiałego magnata. Odebra­
no już synow i jego urząd gubernatora naupart- 
skiegó, a znajomy Pehliwaft, będący dotąd na w y­
gnaniu w Brussa, ma bydź jego ńśstępci. Maho­
m e t Bey, syn kapitana Baszy zamordowanego 
z rozkazu A ly  Baszy, przeznaczoiiy jest na namie­
stnika w Durasso w A lban ii, a Solim aii Basza o- 
trzym a ł podob nyż urząd w T ryka ła , i stządy nad 
s<edmiu pr es na kami w tóy pstowmcyi znaydu- 
jącemi się; M ustafa Basza n a m ie ś tn i skutarski 
potęrierdzof ym  został na ty to  urzędzie przez o- 
Sf bne pismo Sułtana w  hay pochiebnieyszych Wy­
raża h , przy czem otrzym ał także drogie poda­
ru n k i od Monarchy. W nosić należy, że Ali-Basza  
n ie  p rz y jm ie  dobrowolnie tych  urządzeń, zm n ie j­
szających jego znaczenie w A lban ii i  Tessalii, a 
przeto Albania, w kró tce  stanie się teatrem  oksto- 
pney rzezi.

D nia 4 kw ie tn ia  u rodz ił sięSułtańówi syn, k tó - 
,ry  ż y ł ty lk o  godzinę.

Zm nie jszenie się handlu w Egipcie, zniknieniś _ r6___ _________ p_7 0 M. 1W Ue
gotow ych pieniędzy, ustanie wszelkiego działania in. jako w rocznicę podpisania aktu tegcz zw iązku,
handlowego, i  wybuchnienie znowu w oyny z W e -  Radca nadw orny a u s try ie k i Schwarz został
chabitam i, wszystko to  skłoniło większą połowę uw o ln iony od urzędu prezesa ce n tra ln e j kora- 
europeycZyków bawiących w  A lexabdry i do po- m issyi śledczej w  M oghncyi; następcą jego zo l
w rócenia tam, skąd p rzyb y li. s ta ł F i Kaisehsberg, prezes pruskiego głównego

Basza Eg ipski w ysła ł woysko do L ib ii dlk u - Sądu ziemiańskiego w Halberstadt.

in ia , którego od tego czasu nie w idzia ł, czy go 
poznaje? Sand przypom inał go sob ie , dokładnie 
oraz pam iętał wszystkie szczegóły schwytania 
swego. Gdy mu oświadczył, iż  popełniona zbro­
dnia przypraw ia  go o śmierć w  tak m łcdym  w ie ­
ku, odpowiedział Sand: ta  tylko m iędzy m ną i  
W  Panem zachodzi różnica, iż  ja  um ieram  za o« 
p in iją  maję, a  W  Pan, je ś li zginiesz, to za cudzą. 
Zdaje się, i i  ważne p ism a, znajdujące Się w  ak­
tach, nie będą ogłoszone. N ie ch c ia ł, aby pastor 
tow arzyszy ł mu na m ie jsce ka ry , ,z pow odu , iż  
sam należy do duchownego stanu i  zupełnie się 
z Bogiem i  su ronieniem pojednał Kosztowanie 
śm iertelne nie by ło  jeszcze zupełnie d 20 b. m. 
skończone, i  cieśle godzinę tego dnia koło niego 
rob ili. N ie można było dostać w  mieście w ozu 
do najęcia dla zawiezienia Sanda, i sąd musiał od 
pewnego żyda kup ć tym  celem starą kolaskę. 
M nóztw d ludz i preypa ryw a l , się w  oknach, gdy 
Wieziono Sanda . Leżał on ba rdz ie j stfik s iedzia ł 
G dy jstchał, tieżniow ie wołali: żegnamy cię San- 
dzieł tw arz  jego cierpiąca i wychudła, okazyvra- 
b .  łagodność, patrzał wesoło. M  ał w ie lkie faw o­
ry ty  bez wąsów. U brany b y ł w szary surdut 
k ro ju  staroświeckiego niemieckiego z аХатіГпущ  
kołnierzem, białą wełnianą kamizelkę, białe p łó­
cienne spodnie i  trz e w ik i bez pcńcżrch. U cię te  
włosy włożono przy ciele w trum nie. Gdy żo łn ierz 
stojący na straży na rósatowaniu odw róc ił się , 
pewny ch łop iec , korzystając z tey  sposobności 
z rzu c ił s to łek , na k tó rym  Sanda stracono. Pe­
w ny w łościanin zapłacił 2 złote ryńskie za 12 w ło ­
sów Sanda. Po południu zaś tegoż samego dnia 
dawano nawet 10 kast; linów  za trochę wfosow. 
Drogo także przedano nóż, widelce, łyżkę, talerze 
i  t.d., k tó rych  Sand używ a ł.M ia ł 2-4 la t i 6 m iesięcy.

Od brzegów M enu dnia  6 czerwca. H rab ia  
Buol Schauenśteiń p rzyby ł dnia 3o z. m. do F ra n k - 
fo rtu , gdzie pierwsze w ty m  stoku p. siedzenie 
seymu zw iązku niemieckiego, odpraw i 5 ę d. i<* b.

jsrzm ienia tamecznych ludów. W ie lu  podróżnych, 
k tó rz y  ź ciekawości w idzenia kościoła Jow isz i 
amońskiego złączyli się z pomienioną wyprawą, 
donoszą, iż  wypraw a wstrzymana bydź musiała 
z przyczyny szerzącej się w  woysku m o ro w e j 
zarazy. W zm o cn ił jednak Basza dawne oddziały 
swieżem w ojsk iem .

Donoszą z Bagdadu, iż  Szach Perski ciągle 
niebezpiecznie choruje* a to bez żadney p raw ie  na­
dzie i życia.

N I E M C Y .
M anheim  dnia  29 m aja . Gazety niem iec­

k ie  umieściły* jeszcze następujące szczegóły, po­
dane przez naocznego świadka o ststaceniu San- 

*da: „  W  ostatnich 3 dniach życia jego, pozw o­
lono n iektórym  osobom odwiedzać go w  więzie­
n iu , gdzie jednak w obecności dozorców z nim  
rozmawiano. P rośił pewnego rzemieślnika z W un- 
siedel,  tego samego miasta, zkąd b y ł rodem, aby 
k rew nych  jego i p rzy jac ió ł pożegnał, prosząc, że­
b y  się po nim  nie smucili, gdyż pojednany z Bo­
g ie m , wesoło czeka śmierci. Pomiędzy ihnemi 
przyszedł t  kże do Sańda pu łkow n ik  badeński 
H oliungen , k tó ry  z innem i p o jm a ł go pstzed do-

K ró l w irtem bersk i za łożył d. 29 z. m. w ę ­
gie lny kamień na kościół i  grób dla zmąrłey m a ł­
żonki s w e y , W ie lk ie j X ię?ny Rossyyskiey 
iarzyny.

A n g l i a .

Odbierają w  Londynie często wiadomość ód 
naszey k ró lo w e j. Pisuje ona do C ięcia Y o rk , 
Lo rdów  L  ѵегрооі i Melst.lle, i  odbiera od nic li 
odpowiedzi. Prosiła ich o uwiadotoienie siebie, 
k tó ry  pałac dla n ie j jest przeznaczony. W-..'sła­
bo jiiż  na przyjęcie jey jach t kró lewski. D d e n ­
n ik  K urye r  dz iw i się, iź wszystkie lis ty  k ró lo ­
w e j podawane są do wiadomości p ub liczne j, n i­
gdy zaś odpowiedzi. D. 2 czerwca K ró lo w i 
przybydź m iała do St. Ómer we Francy i ,  dokąd 
na jey przeprowadzenie popłynie z Douvres P. B ro- 
ugham

Dwa znaczne domy handlowe w  K o rk  i jedeii 
w  Limestich zaprzestały wypłacać; na czem zna. 
czną poniesie stratę cała t r  landy a. L ę ka ą  się na­
w et z tego powodu w K o rk  powstania ludu. Zna* 
kom its i kupcy udali się do gubernatora w D ublin ie , 
prosząc go o pożyczenie 100,000 fun. ster. Jedeh 
już ty lk o  bank w  K o rk  jeszcze się Utrzymuje.

fPolnoDrukować. Ignacy Reszka Kom. Cenz* C ii-  —  w W iln ie  „w Drukarni Redakcyi
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W ilno dnia * 4  Czerwca v. s. 2820 roku

O g ł o s z e n i a .
i .  Od zjazdu pierwszego w  roku przeszłym , 

dn ia  3o miesiąca m aja moich w ierzycie li do K iec­
ka , aż do powtórnego w roku teraźnie jszym , dnia  
25 m a ja , pracowałem nad ty m , aby poznać rze­
czywisty stan moiey fo r tu n y  i  ten okazać w ierzy­
cielom m oim , i  gdyby to zdziałać, coby przekona­
ło  jaw n ie  mych w ierzycieli , o chęciach nie zmyśl­
nych i  niesp rzecznych mego z ony mi rzetelnego 
rozliczenia się i  oddania tego wszystkiego , bez ich  
k rzyw dy , co nie od małego czasu zaw ierza li dla tey 
massy, ia ką  dostałem przez spadek od dobroczyn­
nego s try ja  zeszłego Józefa X iążęcia R a d z iw iłły  
W oiewody Trockiego. Pomimo święcie zachowa­
ny  obowiązek , ja k  człowiek zaw iniony mieć pow i­
n ien  , do którego nawet p rzyk łady dwówieczne 
im ien ia  moiego mnie są pobudką. Nadto leszcze 
szczerej wdzięczności niewytępione obowiązki dla  
stry ja  mojego, wyobrażaią we mnie chęć, ja k ie j 
d a ł ślady w rezygnacyynym  dokumencie, pamięci i  
obowiązku bezpieczeństwa d la  swych w ierzycieli; sta­
w ią  mnie w powinności przekonania całą pub li- 
czneść , że mam na celu dobro w ierzycie li wszyst­
kich moich i  pogodzenia dobra mojego z tym  świę­
tym  obowiązkiem, o jak im  mnie niezaprzeczą pa­
m iętać wszelkie p raw a • Z jazd  25 m aja w roku 
bieżącym , na k tó ry  publicznie przez gazetę zapra­
szałem mych w ierzycieli , gdy niebyt licznym  , je ­
dnakowo ty le  dla mnie szczęśliwym , że zaczynając 
układy pod przewodnią poważną szanownych me- 
dyatorów , JW . Kajetana Obuchowicza Podkomo­
rzego P tu  S luckiego, J W . Alberta Mierzejewskie­
go Sędziego pokoju w wydziale królewstwa polskie- 
g °  i  IV . Kazim ierza Czyża Sędziego Z iem . P tu  
Słuckiego obranych na ten cel z wielu innem i, któ­
rz y  w tym  czasie d la  rozmaitych wypadków zje­
chać niem ogli, został na mą proźbę w ybrany kom- 
m itet z w ierzycieli, d la  p rze jrzen ia  wyciągów przeze- 
mnie poczynionych , dla wyświetlenia stanu mey 
fo r tu n y , z osob powszechną repu tac ją  zaszczyco­
nych  , posiadających zaufanie znacznych do mey 
massy pretensorow i  possessorow zastawnych niema­
łych  majątków , Jl/V. Xawerego Wyszkowskiego 
Generał Lzytnan la  woysk polskich i  kawalera or­
deru; J IV . Józefa Karbutha , M arszałka Nowo­
gródzkiego, kawalera orderu; JW . Tomasza D y ­
bowskiego Sędziego appellacyynego w sądach Gł. 
gubern ii M ińskiey i  W  W . Xawerego Czarnockiego, 
Podstolego Witebskiego i  Józefa Naruszewicza K a ­
p itana woysk polskich; którzy pomiędzy innemi po- 
czynionemi kwestyam i, te najw ażnie jsze po łoży li, 
aby nie w ięcej liczyć beczkę żyta , ja k  ru b li cztery 
srybrem , d la  tego: że ja  stosownie do powszechne­
go ocenienia, liczy łem  złotych  З2 aby niepodać do 
in tra ty  ty le  pszenicy, wiele jey  w którym fo lw a rku  
siać można , ale dziesiąta część, w p ropo rc ją  wy­
siewu żyta ; a'6y nieliczyć z trzeciaku in tra ty  z pu­
stek pozostałych po zm arłych włościanach, ale z o- 
nych czynsze z w łoki zastosować, co do ceny g ru n ­
tów będących w przyiem nych u włościan oraz aby 
n ie lic zyć , w ogóle wysiewu dwie ośminy na morg, 
lecz w gruntach podłych po pó łto ry  ośm iny ; co ja  
w  ogóle kładłem po ośmin dwie. Po uczynioney 
kom m unikacyi przez medyatorow na piśmie tego 
wszystkiego, co kommitet w ierzycieli powiedział, 
gdy nato wszystko odpowiedziałem, co ku przekona­
n iu  i  oddaleniu tego wszystkiego mnie należało; 
wszelak gdyby dać czasu do zgłębienia tego wszy­
stkiego i  do do jśc ia  dokładnego jaka  bydź może 
różnica massy fo r tu n y  mojey, wedle zarzutu kom- 
mitetu , między daniem waloru ziemi przez mą sy- 
stemę, prosiłem zebranych w ierzycie li i  medyato­
row, ażeby od łożyli układy rozpoczęte, do pierwsze­
go ju l i i  roku bieżącego. Gdy zostało nato łaskawe 
zezwolenie, medyatorowie ra czy li mnie dać myśl 
tę na piśmie iż  „  za porozumieniem się tu obecnych 
„  w ie rzyc ie li, a w mniemaniu naszym widząc zbli- 
,, Żone układy, przez poczynione kommitetowe uwa- 
„  g i, stosownie do żądania JO. X iążęciu Ludw ika  
„  R a d z iw iłły , Ordynata Kleckiego i  D aw id  G ra­

j, deckiego kawalera orderow, d la  porównania wy- 
„  ciągów przedstawionych, z wyciągiem  przez u -  
„  w ag i kommitetu mającym się utworzyć i  z postrze- 
„  żenią różnicy massy fo r tu n y , na odłożenie do 1 go 
, , ju l i i  roku teraźniejszego rozpoczętych układów , 
„  zgadzamy się; przekonywając się o szczerych chę- 
„  ciach JO  X iążęcia Jmci Ordynata do rozliczenia  
„  się z w ierzycie lam i przez u k ła d y , a m aiąc na- 
,, dzieję , iż  równie i  w ierzyciele do tych zam iarów  

rzetelnie ze swoje j strony p rzy łożyć się raczą, i  
,, oddalą przezto siebie od wydatków i  następnościow 
„ przez proces kosztowny i  przedłużający koniec 
„ rzeczy. {podpisano) dnia  28 maja r . 1820 K a je -  
„  tan Obuchowicz podkomorzy P tu  Sluckiego, A l-  
„  bert M ierzejewski , Sędzia pokoju w W ydzia le  
,, Królestwa polskiego; Kązim ierz Czyż Sędzia Z iem . 
,, S łu ck i“  Gdy stosownie do powyższego zgo­
dzenia się i  zezwolenia obecnych w ie rzyc ie li, na  
dzień 1 ju l i i  roku terażniey szego, czyli po raz osta­
tn i, poważam się Was Szanowni W ierzyciele moi, 
JJOO. J W W . i  W  W ., u trudniać i  n a jp o ko rn ie j 
p ro s ić , abyście ra czy li zjechać wszyscy do miasta 
K ie cka ; gdzie wykażę w jasnych dowodach , stan 
mojey fo rtu n y  , podług systemy p roku ra to ry i mas­
sy JO. X iążn iczk i S tefanii R adz iw iłłów ny ; wedle 
którego w a lo ru , jest oney zł. 16,764,268, groszy 18; 
przez komitet w ierzycie li ułożone kwestye, zm n ie j­
szają one 2 m iliony  176 tysięcy, 19 zł. i  gro. 26, 
długu tabellą zajętego z policzeniem procentu do 
roku  1821 i  włączenia poszlin, w części opłaconych 
przez possesorów, jest 8 m ilionów z ł. poi. D ziś bez 
sprzecznie wykazuje się massa fo r tu n y  znacznie 
wyższą, nad je y  c ięża ry ;  dziś jest w idzialne bez­
pieczeństwo w ierzycie li. Teraz łaskawe wierzycie­
l i  wejrzenie i  ścisłe w  stan mey fo r tu n y  , oświad­
czenia się niektórych kończenia ze m n ą , roku ją  
dla mnie na lz ie ię , że wynaleźć można będzie ja k iś  
środek, k tóry mnie i  w ierzycie li zbliży do ukończe­
n ia  przedsięwziętych układów. Potrzeba ty lko ze­
bran ia  się wszystkich na dzień pow yże j wymienio­
n y  i  w wskazane m iejsce, potrzeba mówię w e jrze ­
n ia  ściślejszego w to, ażeby w tych układach krzy­
wda d la  je d n e j i  d ru g ie j strony nie była przezna­
czoną. Lecz czegóż nie można uczynić z ludźm i 
mającemi światło ? Czemuż niemożna spostrzedz 
wszystkiego w rzeczach odkrytych  ? Czegóż nie mo­
żna zrob ić , gdzie rzetelność i  charakter obu stro­
nom przewodniczą ? Czemuż mówię zbliżenie się 
ju ż  jakiegokolw iek obu stron, nie rnoże dać pokoju 
w tym  interesie , k tó ry  ukończony przez układy i  
własny sąd każdego, zrobi chlubę n iem a łe j liczbie 
obywateli i  stanie się wartym  wspomnienia w n a j­
późniejsze czasy przykładem ? ja  z mey strony  
głośno i  przed całą pubicznością oświadczam się: 
źe wynalezionemi środkami z obopólnemi w  dniu  
i  j u l i i  na zjezdzie w K łecku , kończę przez układ  
ze wszystkiemi lub z częścią, która mając ode mnie 
w ym iar na leżne j sprawiedliwości w uiszczeniu się, 
poda propozyc je  łatwe do uskutecznienia bez mey 
krzyw dy a z pozostalemi i  niechcącemi kończyć, 
pó jdę  tą  drogą, od k tó re j uchylić się wszelkiemi 
staraniam i usiłowałem, i  tą, przez jaką  bezsprze­
cznie ukończyć będę mógł interes ca łkow ity ;  za­
wsze z mym usprawiedliwieniem i  wewnętrzną spo- 
koynością. D a tt roku  1820 mca ju n i i  3 d. L u d ­
w ik X iążę R adziw iłł.

Roku 1820 mca ju n ii ty dnia przed A ktam i Z iem - 
Ptu Wileńskiego stawając osobiście W JP an Ig n a ­
cy Stankiewicz ninie jsze oświadczenie do Akt podał.

P rzy ją łem  Jan Zienkow icz W ileń. Z iem . Reg.
Takowe oświadczenie wolno drukować Józef 

X iąże Giedroyć Sędzia Ziem . W ileń.

1. Sąd G rodzki P ttu  Szawel. skutkiem swey 
re zo lu c ji na dn iu  7 teraźn. mca ju n i i  nastałey, 
u w a iy l bydź potrzebnym do Gazety K u r. L i t . 
przesłać d la  trzykrotnego zaawizowania, i i  by-  
ły  o ffieya lis ta  JO . K lę c ia  Zubow a , М а х у т іііа п  
Robert Z ienkow icz dn ia  6 omienionego mca m at



ja  przez wystrza ł z pistoletu od ją ł sobie Życie, i
pozostałość swoją w wiedzy tego sądu będącą, tak  
sprzęty, pojazdy , konie i  p ieniądze JP. Polonez 
w Jurborgu mieszkającemu, a zaś garderobę i  bie­
liznę słudze swemu Stanisławowi M arkiew iczow i 
zapisał. Jakowa dyspozycja nie będzie wprzód do- 
prowadzona do exekucyi, aż chyba po nowym ro ­
ku czyi po 'dniu  i  januar. następującego 1821 
roku. ponieważ do takowe go term inu przez n in ie j­
szą trzykro tną  awizacyą wzywają się wszyscy p ra ­
wni pretensorowie zeszłego Zienkowicza, lub z b lis ­
kich krewnych, którzyby dow ied li, że len ie  niebo- 
szciyk dzieląc się z rodzeństwem sukcessjynym  
móją-kiem w zią ł pewne quantum p ien iężną , lub 
m ajątku, którym po zaaprobowaniu przez sąd GL 
L i t .  W ileń , ig o  Depart. zwróconym z funduszu 
nieboszczyka Żtenkow icza zostanie , a zaś po u- 
p ły  niemu powyżej w zmienione go term inu  , kiedy 
n ik t z prawnem i dowodami w Sądzie Grodz. Sza- 
wel. jaw ić  się niebędzie, wówczas dyspozycja n ie­
boszczyka przywiedzioną do ехекисуі zostanie. 
D a t 1820 roku ju t i i  9 dnia  Stawie.

Sędzia Tomasz Adamowicz. Benedykt Jaro- 
szkiewicz Sędzia Grodz., Pisarz W acław  Kownacki. 
Regent Grodz. Szawtl. Antoni M o ritw illo .

1 Sąd T axa la rskoE xdyw . za Remissą Sądu 
G ł. M ińskiego Cywilnego Depart. w dacie roku 
1 8 14 jb ra  4 dnia zaszłą na rozdz ia ł m ajątku  
M nU zan z attynencyami w Gubernii М іпчкіеу  
w tymże powiocie sytuowanego, i  dalszych fu n ­
duszów sumownych zeszłego Antoniego Bohdano­
wicza naznaczony, w dniu  26 miesiąca ap ry la  bie­
żącego roku do pomienionego m ają tku przybywszy, 
gdy  po wysłuchaniu w ielu stron produktów w idz i 
Się być zbliżonym do weyścia w  namowę i  rozsą­
dzenia ostatecznie ca łkow ite j rozprawy, aby nieu- 
wiadotnieniem żadna strona stosująca p re tensją  
do massy kredaUey , również przez zapozwy do 
odpowiedzi powołana d la  pomnożenia teyże mas­
sy nie wy m aw ia ł a się, n in ie jszą  aw izacyą przez 
Gazetę " K ur. L it .  ogłosić postanowił i  ie  n ie ja- 
wiące się n a jry c h le j do tego Sądu strony, jedne  
p ra w n e j ammissyi ulegną , drug ie  in  coritumaciam  
sądzone zostaną, obwieszcza. Roku 1820 mca ma­
ja  2 8 dnia.

Ignacy  Bucewicz Podsędek Z . P- M . E xd . 
W ik to r Jabłoński Pudsędek Słucki E x iy w . F erdy­
nand Dworzecki Podsęd. Z iem . W il.  E xdyw .

Ogłasza się po raz d ru g i i  trzeci.
2. P rz e lla je  s ię  W arszaw sk ie j ro b o ty  

K o c z  У z k u f r a m i  i  dcllszem i w yg o d a m i. 
W id z ie ć  g o  i  o cen ie  dowiedzieć się m o­
ż n a  u  k o w a la  u n iw e rs y te c k ie g o , Zeica , 
m ie s z k a ją c e g o  n a  dziedzińcu te a tru  ana to ­
m icznego , d a w n ie j Spaskiey C e rk w i.

3. M ają tek Pomewież nad rzeką spławu ą N ię- 
wiażą po k tó re j baty Pruskie pod sam dziedziniec 
przychodzą, i  zboże na one ładu ją , o pó l czw arte j 
m ili od Kowna, a pół trzec ie j od Kieydan odległy, 
w  powiecie Rosieńskim w parafiach И lelkiskiey 1 
Jaswoynskiey położenie mający, dziedzictwem w ro ­
ku 1818 dnia  10 mca augusta dekretem podkomor- 
sko-exdywizorskim oddany Bogumile^ z BrunoWów 
Syruciowey z obowiązkiem opłacenia poszhti do 
trzech tysięcy srebrnych rub li, oraz miastu Kowno* 
w i do dziesięciu tysięcy takich ze, i  różnym obywa­
telom w i ę c e y  siedmiu tysięcy srebrnych rub li, jest do

przedania, w jakowym  znayduję się dymów z dwor­
nym  piętnaście, których mieszkance poddani odbywa­
ją  w każdym tygodniu pańszczyzny po dni sześć i  
nadto latem po 8 gwałtów, oraz przędze i  inne speł­
n ia ją  powinności. Miasteczko, w  którym  kościoł mu­
rowany z najdoskonalszym porządkiem dla odbywa­
n ia  wszelkiego nabożeństwa, na które z trzech para* 
fiow  tuz przytyka jących się obywatele zgromadzają 
się, z pięciu domami po dwanaście sążni d łuzyny, 
a cztery szerzyny mające mi, z kominami wypro- 
wadzonemi, gafam i k ry te m i, w których po dwóch 
mieszka rzemieślników, z karczmą wygodną, i  d ru ­
gą Iuż p rzy  miasteczku na gościńcu z W ilk i i  do 
Kieydan , z młynem wodnym i  konnym, oba repa­
ra c j i  potrzebnemi, z dawnym fruktow ym , a drug im  
i  chmielnikiem w roku przeszłym założonemi ogro­
dy, w gruntach najlepszych, bo pszennych, wysie­
wający w każdej zmianie po dwanaście ży ta, i  pięć 
beczek pszenicy, siana do pięciuset wozow ukasza- 
ją cy  mroźnego, budowlą wszelką zupełnie nową p o ­
stawioną nay g run tow n ie j, to jest: domem mieszkal­
nym drewnianym , na wy sokiem^ podmurowaniu o- 
pierzonym, sążni dwanaście d łuzyny, a do siedmiu 
szerzyny mającym, pokojam i w roku przeszłym  o- 
tynkowanemi, oknami dubeltowemi,oficyną kuchenną, 
ze śpichlerzem półtrzecia p ią trow ym  w r . przeszłym  
postawionym , gątami k ry tem i, dworna sklępami, 
lodownią , oborą 54 sążnie d ługą , s ta jn ią , wozo­
w nią, kobylarn ią fo lw ark iem , zupełnie wygodnym, 
browarem z wołownią, chlewami i  ptaszniki, porzą- 
dnem zabudowaniem gumiennem, opodal od wszel­
kich budowli, to jest: gumnem nń-et iem, domem zu­
pełnie odległym do lnu  wycierania, dwóma gum na­
m i składowemi i  odryną, z fo lw ark iem  Rsbzdzie do- 
mow trzy , a czwarty w roku przeszłym postawiony, 
zamieszkane, oraz karczmą, wysiewającym n a jm n ie j 
po) cztery żyta, a jedney pszenicy beczek w zmianie; 
siana mroźnego do sta wozow zbierającemi z d ru ­
g im  fo lw ark iem  w roku przeszłym założonym dzie­
sięć zamieszkałych dyrnow i  karczmą liczącym , 
gdzie jako w roku pierwszym posiano ty lko  zyta pięc, 
a pszenicy jedną beczkę, g run tu  do.trzebienia w na j ­
w iększej ilości mającym, sianożeci obficie, puszczą 
nie tylko na budowlę, ale i  p iłowanie ta rc ic  zda­
tną, oprócz k tó re j wszystkie wyrażone fo lw a rk i ma­
ją  wstęp na użytek wolny do puszczy więcey pię­
ciuset w łok liczące j, z zaściankiem W ikumszka ze 
dwie w łoki obszernym, gdzie w roku przeszłym po­
stawiono chatkę 1 posiano pó ł beczki zy ta , dusz 
męzkićh rew izkich osiemdziesiąt dziewięć, włok gó­
rą  siedmdziesiąt mającym, gotowego grosza cztery­
sta rub. sr. przynoszącym. Życzący ony nabyć, 
nay do godniejsze zna jdz ie  warur.hi, albowiem po u- 
mowioney cenie, obowiązany będzie tylko ilość wy­
rażoną spłacić lub przejąć, a resztę do la t dziesię­
ciu i  więcey trzym ać u siebie, opłacając corocznie 
punktualnie procent,za wniesieniem pewnego bez­
pieczeństwa, jeżeli zaś kto jeden z wyrażony ch fo l­
warków chciałby nabyć tedy umowione pieniądze  
nie aktorce, ale w mieysce wyrażone wniesie, t r a ­
ktować o ony raczy w każdym czasie z aktorką w wy­
rażonym Poniewieżu mieszkającą, gdzie tahm oppy  
jako też inwenidrze kommunikowane będą. Roku 
1820 miesiąca maja dnia  i 5.

Takowe uwiadorniknie podające się do Gazety 
K uryera  L it. że wolno drukować poświadczam. P re­
zydent Ziem. P tu .Rosień. członek opieki dworzan- 
skiey tegoż powiatu. Ignacy Bucewicz.

3 . Pewny obywatel m ający swoją posiadłość 
o m il 8] od W ilna , życzy p rzy ją ć  o fieyan ta , k tó ­
ry b y  um ia ł pisać czysto i  czytelnie, tudzież zna ł 
regestraturę ekonomiczną i  m ógł bydz użytym  do 
pom niejszych interesów prawnych. K toby chciał 
zająć to mieysce zna jdz ie  in fo rm a c ją  w Reda­
k c j i  Kuryera.

1. W yjeżdża za g ran icę  do Saxow.i W ileński 
mieszczanin N e fte l Leybowicz Gruszko na m ie ­
sięcy i i -mwięLey o « , c ______/_/_________ :____ _______________ _—-— —--------------

( jU d n ia T  następującego miesiąca lipca, odnaw ia  się p re m im e ra -  
ta  pó łroczna  i  k w a rta ło w a  na gazetę K u ry e ra  L itew sk iego . K o s z tu je  
p ó łro czn a  z pocztą  ru b li s r.  7 ;  bez p o cz ty  p ó łro czn a  ru b li  4  kop. j o ,  

k w a rta ło w a  ru b . 2, kop. a 5 .


